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6-ta Loterja Klasyczna R: G. O. na П półrocze 1919 r. 
70,000 numerów, 35,000 wygranych i 17 premii. 
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werych 11 miljonów 592 tysiące marek. 
Wielka wygrana 500,000 marek. 
Giągnienie I klasy 14 i 16 Sierpnia 1919 roku. 
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Wyrób. Farmac. Labor. „AP. KOWALSKI“. МОМ, AKADEMICKA 3, II р. 
Prenumerata: kwartalnie 15 kor. 
Sprzedają wszystkie apteki i składy apteczne. Pojedyńczy numer 1.50 kor. 
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STRAŻY KRESOWEJ 


Warszawa, ulica Dluga Nr. 50, 
(pokój 413, 414, 415, tel 682). 


CZASOPISMA: 


„CHATA POLSKA! —tygodnik ludowy. Wy- 
chodzi w Białymstoku. Prenumerata 
wynosi: kwartalnie 3 mk., miesięcz- 
nie 1 mk. 


„POLAK KRESOWY'— tygodnik ludowy. Wy- 
chodzi w Chełmie. Prenumerata wy- 
nosi: kwartalnie 6 kor. (3 marki), 
mies. 2 kor. (1 m.). 


„ZIEMIA WŁODZIMIERSKA — pismo tygo- 
dniowe, poświęcone sprawom za- 
chodniego Wołynia. Wychodzi we 
Włodzimierzu. 


„ZIEMIA SUWALSKA” —tygodnik. Wychodzi 
w Suwałkach. 


Przesyłajcie Informacje z kresów do Kresowego Biu- 
ra Prasowego (К. B. Р.) Długa 50, pokój 414, które 
obsługuje prasę i czynniki miarodajne. 


Redaktor naczelny i wydawca ADAM SKWARCZYŃSKI. 


„GAZETĄ POLSKA* jest organem, reprezentującym hasła demokracji polskiej i program 
obozu niepodległościowego w polityce wewnętrznej 1 zagranicznej. 

„GAZETA POLSKA* zamieszcza artykuły najwybiłniejszych polityków obozu lewicy niepo- 
dległościowej; podaje z najlepszych źródeł informacje polityczne, wojskowe i bieżące. 
„GAZETA POLSKA* wychodzi codziennie rano. Po każdej niedzieli i święcie po południu. 
„GAZETĘ POLSKĄ* prenumerować można we wszystkich księgarniach, kjoskach, blurach 

dzienników oraz na stacjach kolejowych. 
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sg ODDAJE NIEOCENIONE UŚŁUGI 
ОО w POCHODZIE, PODCZAS MARSZÓW, ĆWICZEŃ 
POWSZECHNIE ZNANY 


„SUDORYN” 


Z SITKIEM 
ZNAKOMICIE USUWAJĄCY 


POT i niemiłą WON 
Wyrobu farmac. labor. „AP. KOWALSKI". 


CENA PUDEŁKA MK. 2.50. 
Sprzedaż w aptekach, składach aptecznych 1 perfumerjach. 


NOWOŚCI ILUSTROWANE 


NAJSTARSZY 
TYGODNIK ILUSTROWANY 
WYCHODZI W KRAKOWIE. 


Zamieszcza ilustracje aktualne. 
DO NABYCIA WSZĘDZIE. 


KRĄJ* 


Wychodzi codziennie zrana. 
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Rok IV. 


Silny 


„Jeśli Warszawa nie spełni naszych życzeń, my 
tu utworzymy swój własny rząd” —taka groźba pa- 
dła pod adresem rządu warszawskiego z ust posła 
Zamorskiego na wiecu we Lwowie. 

Taka groźba padła w chwili, gdy Polska jest 
otoczona krwawym wieńcem wojen, gdy stoi w prze- 
dedniu przełomowych tragicznych chwil swego bytu. 
Taka groźba w chwili, gdy należy od narodu wy- 
magać powagi i skupienia wszystkich swych sił — 
jest pospolitą zbrodnią stanu, gdyż zawiera pogróżkę 
oderwania od państwa polskiego jednej z jego skła- 
dowych dzielnic. 

Poseł Zamorski winien być natychmiast wy- 
dany przez Sejm i stanąć jako oskarżony przed 
sądem państwa polskiego. 

Tymczasem ani Sejm nie wykluczył ze swego 
grona posła Zamorskiego, ani rząd w osobie proku- 
ratora generalnego nie zażądał jego wydania celem 
postawienia w stan oskarżenia, 

Теп przykład świadczy dobitnie o tym braku 
powagi, której niema ani Sejm, ani rząd. 

Sejm — jest naszą największą tragedją i smut- 
kiem narodowym. Pozbawiony wszelkiej myśli twór- 


Warszawa, 29 Czerwca 1919 г. 


/ 


IIA, 4 /// #77 A 


Na 26 (57). 


rząd. 


czej, marnujący czas w jałowych dyskusjach jest 
nie kuźnią życia narodowego, gdzie wykuwają się 
nowe cenne wiekopomne i wiekotrwałe wartości, 
lecz zbiorowiskiem ludzi słabych, chwiejnych, nie 
wiedzących dobrze czego powinni chcieć, do czego 
powinni dążyć. 

Wyrazem tej bezwoli jest brak większości w Sej- 
mie, a co za tym idzie i brak rządu parłamentar- 
nego. 

Zaiste, zjawisko będące zaprzeczeniem ustroju 
parlamentarnego! Od pół roku trwa Sejm, którego 
wszystkie absolutnie bez wyjątku partje wypierają 
się jakiejkolwiek odpowiedzialności moralnej za rząd 
obecny, którzy ten rząd jak piłkę przerzucają z rąk 
do rąk i nikt nie chce tej piłki chociażby sekundę 
zatrzymać w swym ręku. I oto rząd tak krytyko- 
wany, zwalczany, nieuznawany przez wszystkich, 
jednak wciąż nadal istnieje. Zdawałoby się, że taki 
rząd ma jedną zaletę, która pozwala mu nadal eg- 
zystować — to wielką fachowość swych członków. 
Tymczasem, niestety, nie możemy i tego powiedzieć. 

Niedołęstwo kwitnie niemal we wszystkich 
ministerstwach. 
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Pośmiewiskiem wszystkich ludzi, chociażby 
odrobinkę znających się na skarbowości, stał się 
minister Englich, nie lepszej opinji zażywa jego 
następca. Dziwnedziwa i cudy opowiada sobie War- 
szawa o ministrze Hąci, którego cała troska skiero- 
wana była tylko do tego, aby jego bank w Pozna- 
niu szczęśliwie grał na giełdzie, a który zejdzie z 
areny publicznej przy akompanjamencie plotek i drwin 
z powodu pomarańcz i cytryn, których sprowadzenie 
uważał p. Hącia za najpilniejszą potrzebę dla oży- 
wienia handlu polskiego. 

Dla Szczedrina polskiego, który napewno na- 
rodzi się, niewyczerpaną krynicą dla jego natchnie- 
nia będzie działalność Ministerstwa Robót Publicz- 
nych. Będzie pisał cudowne bajki, oparte o rzeczy- 
wistości, o tym, jak wydobycie jednej cegły z fortu 
warszawskiego kosztuje państwo niemal tyle srebra, 
co ta cegła waży. Będzie pisał cudowne opowieści 
o tym, jak Ministerstwo Robót Publicznych zaczęło 
w lipcu dopiero konkretnie myśleć o budowie kana- 
łów, jak dopiero w tym samym lipcu zaczyna robić 
spis tych domów, które stoją nieskończone i zacz- 
nie ich wykończanie, gdy minie sezen budowłany, 
gdy słotna jesień zawita na ziemią polską. 

Zaisto śmiać się będą przyszłe pokolenia z dzia- 
łalności pana Próchnika. I my dziś się śmiejemy— 
tylko śmiech to przez łzy, śmiech, który rodzi się 
z myśli, że zostały zmarnowane wiosna i lato, gdy 
tylko przez niedołęstwo tysiące i dziesiątki tysięcy 
ludzi nie znalazło pracy. 

Ministerstwo Wojny nie może również poszczy- 
cić się swą działalnością. Intendantura wojenna jest 
jednym bagnem, gdzie dzieją się straszne rzeczy. 

Żandarmerja jak hulała tak hula, pobijając re- 
kord nawet w stosunku do żandarmercji rosyjskiej. 
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Kolejnictwo prowadzi się niedołężnie — łapo- 
wnictwo kwitnie. 

Aprowizacja — nie potrzebuje charakterystyki. 
Afera pana Braumana i Tomaszewskiego, dwuch 
wyższych urzędników tego Ministerstwa, daje przed- 
smak tego, co robią niżsi urzędnicy. 

Poza tem rząd, w skład którego wchodzą lu- 
dzie częstokroć o przeciwnych przekonaniach spo- 
łecznych i politycznych, nie ma żadnej zbiorowej 
myśli przewodniej. Jeden minister do sasa, drugi 
do lasa. Zaiste, gorsząca jest chociażby ta rywali- 
zacja, którą uprawia Ministerstwo Zdrowia Publicz- 
nego z Minist. Pracy i Op. Społ., Minist. Handlu 
i Przemysłu z Minist. Aprowizacji, Jak często jedno 
Ministerstwo wydaje rozkazy, który wręcz przekre- 
ślają dyrektywy w tej samej sprawie innego Mini- 
sterstwa. Пе przez to wszystko marnuje się pracy 
i energji narodowej, nie trzeba o tem mówić. 

“ Dlatego, jeśli Sejm jest niedołężny, nie możo- 
my z tej samej racji mieć i rządu niedołężnego. 

Musimy przynajmniej rząd mieć dobry. A mo- 
żemy. Można stworzyć rząd — istotnie fachowy. 

Naczelnik Państwa, Paderewski, Wojciechowski 
mogą stworzyć taki rząd, który będzie lachowym, 
a jednocześnie będzie miał wielki autorytet w kraju, 
który potrafi być może i Sejm jakąś twórczą myślą 
natchnąć. 

Czasy idą groźne, przeżywać będziemy chwile 
wielkie—niechże ludzie wielkiej miary staną u steru. 

Rekonstrukcja rządu jest konieczną. Musimy 
mieć taki rząd, przed którym różni p.p. Zamorscy 
i Korfantowie chociażby nawet ze strachu — lecz 
będą stać na baczność. 


Polska między narodami. 


Ogół nasz odzwyczaił się od myślenia o Polsce 
jako o podmiocie, to jest tak, jak każdy człowiek 
myśli o sobie samym, czując się zależnym od włas- 
nych sił i zdolności, od własnych zamierzeń i po- 
stanowień. Myślimy o Polsce jako o ognisku skrzy- 
żowania się pewnych wpływów i interesów z ze- 
wnątrz,—pewnych zależności. Do niedawna — na tle 
wypadków wielkiej wojny—myśłąc о przyszłości sta- 
wiał sobie ogół społeczeństwa takie tylko alterna- 
tywy: kto lepszy Rosja czy Niemcy czy Austzja, 
czy lepiej było za Moskala czy później za Niemca. 

Teraz, gdy ślepa a zupełnie nierealna wiara, 
” że Ententa wszystko nam da i wszystko za nas 


zrobi przygasa na tle rzeczywistości, myślimy o за- 
siadach jako o ścianach do oparcia. 

— Wolę już Moskala niż Niemca — słyszy się 
co, dnia jako argument życzliwości dla Kołczaka. 

O ewentualności tak prawdopodobnej, że aż 
rzeczywistej, zgody obu tych sąsiadów w walce 
przeciw nam myśleć nam się nie chce — jak ozio- 
wiekowi, który nie chce myśleć o śmierci. 

Przestańmy traktować już raz Polskę jakby 
ona i losy jej był to wynik gry sił zewnętrznych. 
Zdobądźmy się na to, by z punktu widzenia siły 
własnej spojrzeć zwycięsko w przyszłość, — na 
wszytkie grożące nam niebezpieczeństwa,—a na oko- 
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liczności zewnętrzne jak na zadania do rozwiązania 
wolą swoją i wysiłkiem — w interesie naszego roz- 
woju. 


W dzisiejszej chwili grożą nam Niemcy i Ro- 
sja. Zadaniem naszem, stającym wbrew tym nie- 
bezpieczeństwom, uzyskać to, co nam się należy na 
zachodzie — а na wschodzie sprawę narodów sąsia- 
dujących z nami rozwiązać przeciw Rosji—w duchu 
naszej i ich wolności. 

Spójrzmy raz odważnie na te oba niebezpie- 


czeństwa z punktu widzenia naszych sił. Czy mamy . 


widoki na to, że je pokonamy i przez to zdolni bę- 
dziemy rozwiązać wbrew nim owe zadania. 

Rosja nie tak prędko wyjdzie z chaosu. Czy 
panują w niej bolszewicy, czy zapanuje Kołczak. 
Trzeba zdać sobie sprawę z dwóch rzeczy. Przede- 
wszystkiem Rosja to nie naród w europejskim tego 
słowa znaczeniu. Niema tam ani w jednostkach, 
ani w żadnej klasie poczucia solidarności z całością, 
ani odpowiedzialności za ogół spraw rosyjskich. 

Od wieków na bujnym i płodnym — lecz bier- 
nym etnograficznym materjale pasożytuje tam jakaś 
kasta; państwo jest jej wytworem i jej własnością. 
Byli to Waregowie, Tatarzy, biurokracja carska, 
przeważnie obcego pochodzenia, — dziś jest kasta 
urzędników, „komisarzy” bolszewickich, także prze- 
ważnie żywiołu obcego. 

Takie organizmy społeczne odradzają się bardzo 
trudno i bardzo powoli. Albo musi wyrobić się ta 
nieobecna dziś samowiedza narodowa, a to jest pro- 
ces wiekowy, albo zmontowana być musi nowa ja- 
kaś kasta panująca, wyrobić musi przemocą swój 
autorytet dziś rozbity, — a do tego potrzebny jest 
zasób środków, bogactw, techniki, zasób dla takich 
przestrzeni olbrzymi. Na drodze takiemu czy owe- 
mu odrodzeniu staną tysiące nieskoordynowanych 
odruchów, mnóstwo separatyzmów, nie tylko etnicz- 
nych i dzielnicowych, ale sekciarsko - religijnych, 
mnóstwo zaczątków jakiejś dziwacznej, tu takiej 
tam innej samowiedzy, niemożliwej do pojęcia dla 
świadomości kulturajnej Europy,—nie mniej jednak 
rzeczywistej. Taki Kołczak i jego obóz opiera się 
plecami o odwieczną dziedzinę jednego z owych 
separatyzmów, o Syberję, z jej odrębną świadomo- 
ścią wcale nie wszechrosyjską; a baza to wcale nie 
wygodna. 

Drugą sprawą opóźniającą odrodzenie sił Rosji, 
a raczej najbardziej bijącą w oczy swym realizmem 
stroną paradoksałnych trudności jej położenia jest kom- 
pletna ruina wszelkiego dorobku, który jest czynni- 
kiem państwowym. Ruina gospodarstwa, ruina ko- 
munikacji i wszelkiej techniki, dezorganizacja finan- 
sów, dezorganizacja aparatu administracyjnego. Na- 
wet przy wydajnej pomocy z zewnątrz rzeczy tych 
w rok zrekonstruować się nie da; a któż dziś tak 
bardzo zdolen jest dać taką pomoc w iłości, któraby 
wobec ogromu Rosji nie była kroplą w oceanie? 

Niemcy są dziś narodem w rozkładzie. Zo- 
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wnętrzne objawy dawnego porządku, systematyca- 
ności, planowości — są to dziś organa szezątkowe 
po przeszłej epoce. Dawna moralność niemiecka, ta 
specyficzna, tak nam obca, wstrętna a imponująca— 
bezpowrotnie runęła; dawna systematyczna skrzęt- 
ność społeczeństwa spadła do geszefciarstwa na bli- 
ską metę, dawna uczciwość i nieprzekupność ustą- 
piła miejsca tak fenomenalnej przedajności, że dziś 
całe Niemcy można kupić i to za lichy grosz, daw- 
na „wierność” („Treune”) rozprzęgła się w płytkiem 
dbaniu o własny kątek. Patrjotyzm niemieeki, owoc 
płytkiej tresury koszarowej całego narodu w służbi- 
stości wobec cesarza, dynastji i hierarchji autoryte- 
tów — jest dziś bezprzedmiotewy — i przestał ist- 
nieć. Dawna duma, buta, pewność zwycięstwa ustą- 
piły miejsca podłej pokorze i nieufności. Skutkiem 
tego niema dziś dawnej armji niemieckiej na po- 
wyższych wartościach moralnych opierającej swą 
bitność; zmieniła się ona w rozwydrzoną i tchórzli- 
wą bandę; niema butnej i pewnej siebie biurokracji. 

Niemcy, jako wróg wojenny, groźne są dzięki 
drapieżności i niekulturalnym instynktom band skła- 
dających ich armję, które dziś byłyby w kraju pod- 
bitym groźniejsze od hord tatarskich. Ale rozbite 
raz — nie zdobędą się па walkę wytrwałą, Owa 
bajoczna wola zwycięstwa spokój i ufność w siebie, 
którą odznaczała się armja niemiecka w czasie tej 
wojny w dobre i złe dla siebie epoki, załamawszy 
się raz stała się rzeczą nie do odzyskania. 

W zgangrenowanem moralnie społeczeństwie 
dzisiejszych Niemiec nie widać tych sfer, któreby 
mogły stworzyć nowy okres lat 1806 —1813. 


* 
* x 


Jakież wnioski dla nas z tego załamania się 
obu naszych wrogich sąsiadów, 

Oto jeśli komu grozi, że staje się igraszką 
okoliczności, ślepych amoralnych sił — to dla nas 
groza ta jest mniejsza niż dla naszych potężnych 
sąsiadów. Z wczorajszych bezwolnych ujarzmio- 
nych niewolników, miotanych lada kaprysem satrapy, 
lada konjunkturą polityczną czy gospodarczą, dziś 
stać się możemy ogniskiem samoistnej pracy 
społecznej. I to nie tylko dlatego, żeśmy zyskali 
byt niepodległy, ale i dlatego także żeśmy moralnie 
niezużyci, że podkład społecznych stosunków jest 
zdrowy, że wyzwolić u siebie możemy mnóstwo 
młodych, świeżych sił. 

Więc oczy powinniśmy otworzyć na to, że są- 
siedzi nasi, że stosunki zewnętrzne to nie fatalna 
jakieś nieuniknione siły idące na nas i mogące zro- 
bić z nami co chcą. I bynajmniej nie dla tego, by 
sobie powiedzie, że jakoś to będzie. 

W tym właśnie rzecz, że w mocy naszej roz- 
strzygać jak ma być. Że w mocy naszej — dzisiej- 
szego właśnie pokolenia—własną wolą i własną siłą 
rozstrzygnąć, czem ma być Polska między naro- 
dami. 
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Со weżmie górę?... 


We wszystkich krajach o parlamentarnym ustroju 
miarą sił ludowych są wybory. Stopień świadomości 
społeczno-politycznej i ogólny poziom rozwoju sze- 
rokich mas ujawnia się przy doborze przedstawicieli, 
mających kierować w imieniu tych mas biegiem 
życia państwowego. Myśmy zdawali po raz pierw- 
szy ten egzamin wybierając swoich posłów na Sejm. 
Nad prawym wyrazem woli ludowej, przy tych pierw- 
szych w wolnej Polsce wyborach, ciążyły różne prze- 
szkody: zupełna nieznajomość techniki wyborczej 
i zasad parlamentarnego życia dawała się we znaki 
w Królestwie, resztki wyborczego zepsucia austrjac- 
kiego działały w Galicji, ucisk autorytetów lokalnych 
ciążył na Poznańskiem. Przeważył naogół instyn- 
ktowny odruch ludowy: „wybierać swojaków!” Przed- 
stawicielstwo naszego społeczeństwa, w którego struk- 
turze liczebnie przeważa żywioł chłopski- składa się 
też w znacznej mierze z chłopów. 

Czy to już tryumf idei ludowej? Może doraźne 
wcielenie ludowładztw 1? 

Kilka miesięcy istnienia wystarczyło, by za- 
szczepić ludowi niewiarę i rozczarowanie co do roli 
tego pierwszego suwerennego Sejmu. Nie wycisnął 
on swego piętna na życiu, nie zakreślił ram, w któ- 
rych rozrastać się ma nasze jutro. Stanąwszy na 
przełomie dziejowym losów narodu ów pierwszy 
Ustawodawczy Sejm polski піе zatrzasnął wrót 
przeszłości i nie wyrąbał otworu, którymby fala no- 
wego życia wtargnąć mogła. W chwiejnej bierności 
on trwa. 

A przecież jest w tym Sejmie chłopów groma- 
да... Tak, są chłopi, są i robotnicy, ale nie panuje 
w nim duch ludowy. 

Oto kamieniem ciąży na życiu sejmowem gro-, 
mada pańszczyźniaków, со w tępej bezmyślności 
ulegają komendzie świadomego swych celów i silnie 
aorganizowanego wstecznictwa. 

Jak przed wiekiem, w dobie upadku Polski, 
intryganci magnaccy wiedli za sobą czeredy uległych 
szlachetków, tak dziś politycy prawicy grają na sza- 
chownicy sejmowej chłopskimi pionkami. 

Ale te dusze pańszczyźniane nie odrodzone 
dotąd w ogniu walki, o której pisał przed laty chłop 
Jakób Bojko, tkwi nietylko w owym potulnym chło- 
pie, który stawia pierwsze kroki w życiu politycz- 


nem pod grozą ambony lub w otumanieniu płatnych 
agitatorów. Ona pokutuje i w butnym napozór chło- 
pie—mądrali z wiedeńskiego parlamentu, który wie, 
że.. wyborcom swoim to trza wygodzić, ale jak tam 
w polityce zagranicznej ma być, to już ta panowie 
lepiej wiedzą. 

Edukacja polityczna szkoły habsburskiej zde- 
moralizowała głęboko „chłopską politykę”, stwarza- 
jąc typ posłów przywykłych patrzeć na wszelki rząd, 
jako па’ kasę, z której jaknajwięcej wydrzeć należy, 
ku pożytkowi swych! najbliższych. 

Poznańskie żywiołu ludowego nie dało wcale. 
Poza klerem, ziemiaństwem i grubszą burżuazją 
przedstawicieli swoich ma tylko drobnomieszczański 
żywioł rzemieślniczy, osłonięty firmą „narodowych 
robotników”. Nie trafią do tych dusz wołanie: „pęta 
rwij!” 

Wsród chłopów królewiaków jest garstka,ludzi 
czującychzten.wiew, co światem idzie;i gotowych 
oddać się w służbę polskiego jutra. Brak formalnego 
obycia w życiu sejmowem onieśmielał ich, przygnia- 
tało poczucie ogromu zadań, które ,podjąć należy. 
Siłą ich jednak jest ścisły , kontakt z życiem ludo- 
wem w całym kraju, wzajemne zaulanie, czystość 
niesplamiona żadnemi kombinacjami dla osobistych 
korzyści i szczera ofiarność dla sprawy. 

Czy będą oni zdolni stać się ogniskiem ducha 
ludowego w Sejmie? 

Oto podjęto próbę skupienia rozproszonych do- 
tądzgrupek i sił chłopskich. Na tle wspólnej walki 
o reformę rolną, o ten podstawowy warstat pracy 
dla szerokich 12-52 ludowych powstaje „Związek 
posłów ludowych”. Związek ten może będzie pod- 
stawą stałej większości sejmowej. Czy wzniesie on 
wzżycie Sejmu pierwiastek świadomej twórczości 
i energji właądczej, czy może stanie się jeno chwi- 
lową tamą dla rosnącej fali nieufności ludowej? 
Czas pokaże. Los tego Związku, los Sejmu, zarówno 
jak rozwój i kierunek ruchu ludowego w całym 
kraju zależą dziś od tego — co- weźmie górę w po- 
wołanym do roli politycznej zespole chłopskim: du- 
sze pańszczyźniane, sobkoskie charnstwo, czy świa- 
doma godność i gorącość duszy pracującego w Pol- 
sca cezłowieka?... 


Jasiek z Lipnicy. 
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Wara od wojska! 


Ostatnie wypadki na froncie galicyjskim odsło- 
niły wielkie niebezpieczeństwo, które zagraża od 
wewnątrz duchowi armji polskiej. Usiłowano wcią- 
gnąć wojsko w matactwa intryg partyjnych, zrobić 
zeń atut walki stronniczej — skierowanaj — rzecz 
tem groźniejsza — nie przeciw takiej czy innej par- 
tji, lecz przeciw głowie państwa i Naczelnemu do- 
wództwu. Brzmi to paradoksalnie — a jednak jest 
prawdziwe. 

Rozszerzano między wojskiem zmyśłone wieści 
o tem, że Naczelne dowództwo nie chce walczyć 
o Galicję, pchnięto poszczególnych dowódców do 
kroków na własną rękę — doprowadzono w ten spo- 
sób do niepowodzeń i strat. Następnie strategiczne 
kwestje przesuwania wojsk z takiego na inny front 
uczyniono przedmiotem agitacji wiecowej, w dema- 
gogicznych rezolucjach poważono się oceniać war- 
tość operacji będących w toku. Kto nie wierzy, 
niech przeczyta uchwały wiecu lwowskiego z 19 b. m., 
warszawskiego z 24 b. m. i wniosek nagły posła 
Korfantego i Dubanowicza z 24 b. m. 

Baczną należy zwrócić uwagę na ten nowy 
kierunek aspiracji politycznych i nowe drogi agitacji 
naszej N. D. Mieliśmy już sposobność omawiając jej 
działalność dojść do wyniku, że główną cechą moralną 
tego kierunku jest brak poczucia odpowiedzialności, 
Przekonaliśmy się o tem] analizując sposób w jaki 
zwalcza on wszelki rząd, a sam nie waży się rządów 
chwycić w ręce. Otóż zbliżenie się ludzi o takiej 
fizjonomji moralnej do wojska szczególnie jest gro- 
źne, bo wojsko jest organizacją, w której najściślej 
pojęta odpowiedzialność właśnie jest alfą i omegą. 

I znów ktoby nie wierzył, że N. D. w stosunku 
do wojska jest elementem tak rozkładowym, że na: 
leżałoby jej agitację w wojsku stawiać na równi 
z bolszewicką, ten niech przypomni historję. 


N. D. w r. 1914 będąc przeciwną Legjonom 
poszła na ich tworzenie by działać rozkładowo od 
wewnątrz— nie przeciwstawiając ze swej strony i na 
swą odpowiedzialność żadnego planu, żadnego czynu. 
Z jednej strony p. Stroński w N. K. N. starał się 
jaknajbardziej iść na rękę planom austrjackim nadania 
legjonom piętna „landszturmu”, i w końcu wystarał 
się na własną rękę w A. O. K. o wysłanie 2 Bry- 
gady na Węgry, — 2 drugiej strony p. Skarbek 
i inni działacze rozbijali Legjon wschodni demago- 
gicznie operując argumentami patrjotycznymi i anty- 
austrjackimi. Przytacza się teraz na obronę tej niec- 
nej akcji śmieszną nad wyraz analogję. Mówi się, 


że Piłsudski czynił to samo w r. 1917 rozbijając 
Legjony. Ale różnica polega na takiej drobnostce, 
о Piłsudski rozbijając Legjony budował wojsko 
polskie, którego rozwój skrępowany był narzuconą 
formą obcą: organizował Р. О. W., organizował in- 
ternowanych w obozach jeńców i rozproszonych po- 
kadrach i frontach austrjackich legjonistów — i do- 
prowadził do tego, że ta właśnie P. O. W. ici jego 
żołnierze w odpowiedniej chwili stali się kadrowym 
i moralnym zawiązkiem wojska. — N. D. rozbijając 
legjon kompromitowała ideę wojska, nie wskazywała 
żadnej drogi — działała anarchistycznie, 


Każdy żołnierz Piłsudskiego wiedział, że gdzie- 
kolwiek się znajduje jest żołnierzem przyszłej armji 
polskiej pod komendą Piłsudskiego — i miał daną 
konkretną organizacyjną drogę służbową, na której 
w odpowiedniej chwili ideał miał być realizowany, 
a która działała permanentnie przez cały czas roz- 
bicia — nie tylko w Р, О. W., ale i w obozach 
pruskich i w oddziałach austrjackich. — A działacze 
rozbijający Legjon wyrzucali ludzi moralnie na bruk— 
nie tylko bosych i z paru koronami wetkniętemi jak 
żebrakom do kieszeni, ale bez jakiejkolwiek idei na 
przyszłość -- nie mówiąc już o organizacji. 

I druga jeszcze różnica, — natury jakby hono- 
rowej, tak zasadniczej dla wojska. Akcja w 1917 roku 
prowadzona była wyraźnie z ramienia i na odpowie- 
dzialność Piłsudskiego — wiedział o tem każdy Po- 
lak; za akcję rozbijania Legjonu wschodniego zrzuci 
odpowiedzialność każdy, bo prowadzona była ona 
nieosohowo i nieodpowiedzialnie. 


Drugim występem N. D. na terenie wojskowym 
było organizowanie legjonu po stronie Rosji. Nigdy 
żaden czynnik polityczny nie wziął akcji tej na 
swoją odpowiedzialność, żaden działacz jawnie za 
nią nie stanął, zawsze prowadzono tylko bezosobową, 
mętną agitację, której rezultatem było znów rzuce- 
nie garści ludzi na poniewierkę moralną, na ofiarę 
„Słowiańskiej” polityki rosyjskiej. A gdy po latach 
w rozprzęgającej się Rosji stworzyła się sytuacja 
doskonała do skupienia Polaków z rozbitej armji 
w formacjach polskich, — N. D. — jedyna organi- 
zacja, która 'na terenie rosyjskim miała poważne 
wpływy, która miała kontakt polityczny z Ententą, 
nie potrafiła — a raczej nie odczuwała potrzeby 
zdecydować się na wyraźną politykę tworzenia woj- 
ska, zadowolniła się półsłówkami, półdecyzją, drob- 
nymi intryżkami na peryferjach akcji — i w re- 
zultacie pozostawiała sprawę swojemu biegowi. Ten 
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„swój bieg” sprawy doprowadził do hańby i do klę- 
gki—do poddania się I korpusu Niemcom—i w osta- 
tecznym wyniku: znów do rozkładu nie tylko fak- 
tycznego, lecz ideowego także i moralnego. I rzecz 
charukterystyczna, — usiłowania ratunku i ratunek 
częściowy wychodził nie ze sfer N. D. i nie z jej 
natchnienia; wychodził od ludzi do niedawna przez 
nią (zawsze najpatrjotyczniejszą) piętnowanych jako 
germanofilów, wychodził od Hallera, od Barthy i Li- 
sa, od Czumy, od P. O. W. 


Trudno jest jeszcze o szczegóły — jak inicjo- 
wana były przez N. D. i jej Komitet paryski orga- 
nizacja wojska polskiego we Francji. To jedno jest 
jasnem, że formacje te były zapoczątkowane równo- 
legle z akcją tworzenia rosyjskich wojsk anty- 
bolszewickich i na tej samej platformie. Do dziś 
dnia organy nar. dem. mimochodem przyznają się 
do tego, gdy mówią o Kołezaku, że jego akcja idzie 
równolegle z akcją polską. Dopiero praca gen. Hal- 
lera i interwencja polityczna Paderewskiego posta- 
wiły robotę tę na zdrowym gruncie. Ale wpływy 
moralne N. D. na tę агтје, do dziś aktualne, okazują 
się na każdym kroku i stanowią jedno, z najwięk- 
szych niebezpieczeństw, jakie wojsku polskiemu za- 
grażają. Ale do tego powrócimy jeszcze niżej. 


Te bolesne wspomnienia historyczne potrzebne 
są dziś bardzo. Bo próby oddziaływania na wojsko 
na froncie galicyjskim nie były niestety próbami 
odosobnionemi. Wszak wojsko w Poznańskiem ro- 
bione było z tą tendencją, by stworzyć swego ro- 
dzaju wojsko polityczne, wszak do zamachu stycz- 
niowego wciągano (znów nie na swoją odpowiedzial- 
ność, lecz za pośrednictwem „germanofila” „wer- 
machtowca” Januszajtisa) wojsko. Wszak ciągle, 
bezustanku czuje się w atmosferze aspiracje N. D. 
uzyskania na wojsko wpływu moralnego — a nawet 
drogą tajną i znów bezosobową wpływu organiza- 
cyjnego. 

Wpływy moralne istnieją jeszcze z czasów pa- 
ryskich w oddziałach gen. Hallera. Skąd bierze się 
tam ten manifestacyjny, urągający kulturze, anty- 
semityzm, popisujący się na ulicach Warszawy obci- 
naniem bród żydowskich ku uciesze bezmyślnej ga- 
wiedzi, a po dalszych zakątkach zbyt już częstymi 
ekscesami, wchodzącymi w sprzeczność ж kedeksem 
karjym? Wszak nie od oficerów i instruktorów 
francuskich —Nie o żydów w danym wypadku cho- 
dzi — choć kwestja to poważna i słusznie ktoś po- 
wiedział, że za te brody żydowskie płacimy utratą 
prowincji całych. Chodzi nam tu o moralność woj- 
skową. Żołnierz ten obok antysemityzmu zarażony 


jest miazimatami rozkładu karności; przykłady піе- 


karności wobec oficerów widzi codzień każdy na 
ulicy, o ekscesach ratunkowych słyszy się często. 
Oficerowie skarżą się, że przykład ten działać może 
jak zaraza na oddziały inne, wychowane w kraju 
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na innego rodzaju patrjotyzmie niż ten, który w bro- 
dzie żyda widzi wroga; dziwią się czemu czynniki 
decydujące, czemu naczelne dowództwo nie położy 
kresu temu niebezpieczeństwu za pomocą zdecydo- 
wanych zarządzeń. 

Wpływy moralne podobnie objawiające się -- 
antysemityzmem i brakiem subordynacji — istnieją 
w oddziałach poznańskich i wśród pewnej części 
oficerów, byłych „Dowborczyków”. 

Wpływów organizacyjnych zaś dziś tylko do- 
myślać się można z oznak niektórych. Widzieliśmy 
w Sejmie, widzimy na każdym kroku w życiu, że 
oddziałem wojska najdroższym sercu N. D. jest 
żandarmerja. Stanowi ona dziwnie wyodrębniającą 
Się kastę wśród wojska. А każdy, kto śledzi życie 
publiczne kraju wie, że żandarmerja ta robiła wy- 
bory dla klubu nar.-ludowego, że brała udział w za- 
machu 5 stycznia i że na jej rachunek prowadzi się 
dziwna jakaś robota, która posiada wszelkie znamio- 
na żywiołu politycznego na użytek bardzo specjal- 
nych i bardzo jednostronnych czynników politycz- 
nych. 

Następnie. Niedawno pojawiła się na mieście 
odezwa „Jeneralnego Sztabu Wszechpolskiej Obrony 
Wojennej“ (W. Р. O. W.) Na pierwszy rzut oka 
pismo nieodpowiedzialnego manjaka. Posiada ono 
jednak momenty ciekawe. Nazwa naciągnięta wi- , 
docznie tak, by w skrócie dawała cyfrę podobną 
do popularnej cyfry Р. О. W., wskazuje na to, że 
układał ją ktoś obeznany z techniką demagogicznej 
roboty. 

W treści odezwy są aluzje do nieufności wzglę- 
dem Naczelnego Dowództwa, następnie zwroty za- 
borcze w kierunku wschodnim. Wiadomo, że kol- 
portarz odezwy odbywał się tymi sami drogami co 
kolportarz „Prawdy robotniczej” i „Dwugroszówki”. 
Z prowincji dochodzą wieści o robocie pod podo- 
bnymi hasłami. Podpis człowieka nieznanego rów- 
ież dziwnie zgadza się z dotychczasową taktyką 
N. D. Takim tajemniczym anonimem był sławetny 
„Komendant Orski”, takim nieznanym wysuniętym 
firmantem był i Gorezyński. Wniosku wyciągać 
nie można. W każdym razie jeśli nie mamy tu do 
czynienia z podziemną robotą, podkopującą się pod 
wojsko — to co najmniej widzieć musimy w tem 
jeden z rezultatów rozkładowej agitacji N. D. w kie- 
runku wojska i spraw jego wymierzonej. 

Wpływy dezorganizacyjne tej najbardziej roz- 
kładowej i demagogicznej partji jaką kiedykolwiek 
miała Polska zaznaczają się na każdem polu. 

Polityka zagraniczna Komitetu paryskiego da- 
ła w rezultacie wyniki dla Polski fatalne i na sze- 
reg lat zdezorganizowała polską służbę dyploma- 
tyczną. 

Taktyka prawicowej większości sejmowej znaj- 
dującej się w rękach N. О, doprowadziła d) dezor- 
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ganizacji Sejmu Konstytucyjnego, który miast two- 
rzyć konstytucję staje się coraz bardziej areną ja- 
łowych intryg partyjnych. 

Czuwać należy, by ta rozkładowa robota nie 
rozpanoszyła się w wojsku, które jest organem 


Wielkość 


Wielkość i małość nie są to różnice stopnia, 
różnice ilościowe, lecz raczej stanowią o jakości 
duszy ludzkiej. 

Stąd naogół tak trudną jest rzeczą samodzielnie 
poznać i wyczuć wielkość współczesnego nam czło- 
wieka. 

Gdy czas pieczęcią wielkości naznaczy w hi- 
storji czyjeś imię, nie potrzebujemy się trudzić; bez 
współudziału myśli i czucia uczymy się na pamięć 
tego imienia, — nie potrzebujemy duchem współ- 
czuć wielkości, wystarcza owo imię z martwą czcią 
powtarzać. Gdy jednak wielki pośród nas się poja- 


wi, gdy żyje naszem życiem, naszemi chodzi dro-. 


gami, wtedy czeka nas trud, samodzielna, odpowie- 
dzialna praca. 

Jakiż dowód niezbity umocni nas, że to jest 
rzeczywista wielkość, jakie wróżebne znaki ukażą 
się na niebie? Nie pomoże pytać się, badać, zasta- 


WOJSKO e. U 
najczulszym na tego rodzaju robotę. Czasy są od- 
powiedzialne i wielkie, wojsko o wysokim moral- 
nym poziomie niezbędne na wielu frontach i na 
długi jeszcze czas. Rozkład i dezorganizacja moral- 
na jego daje najczęściej rezultaty nieodwołalne. 


i małość 

nawiać, nie pomoże porównywać i śledzić, gdzież 
pewność, gdzie szukać nieomylności? Nazewnątrz 
nas nie istnieją żadne miary, a jakiż w sobie pro- 
bierz znajdziemy, gdyśmy jakością różni? 

Są jednak szczęśliwi, co na dnie własnych dusz 
odnajdują zawiązki tejże samej wielkości, tę samą 
jakość wspólną owemu olbrzymowi. 

Nieoczekiwana pomoc im się zjawiła, — dro- 
gowskaz. 

Budzi się w pozornie przeciętnym człowieku 
możliwość rzeczy na wielką skalę, iskierka drobniut- 
ka, ledwo tlejąca, umiłowuje potężny płomień, iskrzy 
się ku niemu i daje możliwość rozpoznania w tłu- 
mie, daje pewność. 

Przetb nie zawsze сі najmędrsi, doskonali, po- 
ważni i zrównoważeni, ostrożni i rozważający do- 
stąpią pierwsi zaszczytu, jakim Фа ducha jest roz- 
poznanie rzeczywistego ducha, — wielkości. 


Dola żołnierza. 


dola żołnierza — 


Jakaż jest dziwna nieraz 
tułacza! 

W mieście Humaniu, na Ukrainie, między jeń- 
cami austrjackiej armji, pracującymi w warsztatach, 
gdzie naprawiano i budowano wozy, kuchnie polowe 
it. p. rzeczy dla armji rosyjskiej, znajdowało się 
kilku legjonistów z drugiej brygady. Zapoznałem się 
z nimi. Niektórzy zaczęli u nas bywać. Szczególniej 
zaprzyjaźniłem się z jednym z nich, „Józefem Sci- 
słowiczem. Wzięty był do niewoli w walkach na 
Wołyniu. Był już kilka razy ranny. Pochodził z Ga- 
Не}, gdzieś z pod Nowego Targu, czy też Nowego 
Sącza. Do legjonów wstąpił jako członek strzelec- 
kich organizacji. 

Zaczął bywać u nas co niedziela i co święto. 
Wdawaliśmy się wówczas w długie dysputy poli- 
tyczne, albo on opowiadał o przygodach wojennych. 
Staraliśmy się z nim razem przewidzieć koniec woj- 
ny, marzyliśmy o zmartwychwstaniu Polski. Łowili- 
śmy wiadomości z Polski, o legjonach i żyliśmy 
myślą powrotu do kraju. 

cisłowicz był, jak i ja, optymistą, to też wie- 
rzyliśmy głęboko, że wojna ta jest zbawienną dla 
Połski. Razem też obmyślaliśmy, jakiemi drogami 
dojdzie naród do wyzwolenia i bacznie łowiliśmy 
wieści, co robi ten, w którego wierzyliśmy gorąco, 
który prowadził naród do wyzwolenia. 

Ścisłowicz nie był w Piłsudskiego brygadzie, 
jednak znał go, opowiadał nieraz o nim ze czcią 
i wiarąąw misję jego dziejową, z miłością żołnierza 
do wodza. А 

Opowiadał również о Hallerze i tylu innych, 
którzy wsławili swe imię w walce o niepodległość. 

W owym czasie oczekiwało się сізр1е, że ar- 
mje niemiecko-austrjackie posuną się w głąb Rosji. 
Myśmy oczekiwali wraz z niemi możności powrotu 
do kraju i wstąpienia dą wojska polskiego. 

Wybuchła rewolucja i stopniowo na froncie 
i w Rosji zaczęło się wszystko rozprzęgać. Po kilku 
miesiącach, po ucieczce z Galicji armji rosyjskiej, 
jeńcy zaczęli tłumnie uciekać z Rosji. W owym 
ezasie, t. j. w jesieni 1917 roku, w Humaniu zorga- 


nizowała się P. O. W. Ja wstąpiłem do organizacji. 
Wówczas to jeńcy Polacy poczęli się zgłaszać do 
nas, by im ułatwić ucieczkę. Wydobywaliśmy doku- 
menty dla nich, jako dla żołnierzy rosyjskich i wy- 
syłaliśmy ich ku frontowi. Stamtąd już przedosta- 
wali się z łatwością na drugą stronę. 

W zimie Ścisłowicz chorował, ale jak tylko 
wyzdrowiał, zwrócił się do mnie, aby mu wydostać 
taki dokument podróży, gdyż i on postanowił uciec. 

Zająłem się tem, tymczasem on się nie zjawił. 
Ponieważ mówił, że ma jeszcze jedno źródło, skąd 
może dostać taki dokument, więc sądziłem, że dostał 
go i wyjechał. Dziwiło mnie tylko, że nie przyszedł 
się pożegnać, ale przypisywałem to pośpiechowi. 

Minęły święta Bożogo Narodzenia, zaczął się 
rok 1918, minął styczeń. 

Pewnego wieczoru wybierałem się z bratem 
moim do miasta, gdy wtem zjawił się jakiś żołnierz 
wojska rosyjskiego, Polak, i powiedział nam, że le- 
gjonista Józef Scigłowicz prosi, abyśmy go odwie- 
dzili w szpitalu, gdzie leży od dwuch miesięcy. 
Naturalnie pospieszyliśmy tam zaraz. 


Leżał w sali, między żołnierzami rosyjskimi. 
Był blady jak trup, tylko oczy świeciły się gorącz- 
kowo. Był tak osłabiony, że z trudem mówił. Oka- 
zało się, że zachorował na płuca i dlatego się wów- 
czas nie zjawił po dokument. Nie miał przez?kogo 
dać znać o chorobie. Dostał wysięku płuc i robiono 
mu operację. 

Zaopiekowaliśmy się nim. Dowiedzieli się też 
o jego chorobie i inni jego znajomi, a że miał dużo 
przyjaciół w Humaniu, więc ciągle ktoś go odwie- 
dzał, przynosząc mu wino i co tylko'chciał,starając 
się uratować go. 


Ale człowiek ten, niegdyś silny, sterał swe 
zdrowie w walce o Ojczyznę. Kilka ciężkich ran, 
trudy i niewygody zniszczyły go. To» też siły jego 
nikły z dniem każdym i gasł powoli. 

A oto z wiosną, pa wiadomościach o brzeskim 
traktacie, gruchnęła wieść o przedarciu się Hallera 
na Ukrainę i marszu jej ku nam. 
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"Wszystko się poruszyło, w Р. О. W. zaczęła 
się gorączkowa praca, 

Powiedziałem Ścisłowiczowi o tem, że idą jego 
towarzysze broni. Uśmiechnął się radośnie i wypy- 
tywał o nich. Opowiedziałem, co wiedziałem o po- 
łączeniu ich z drugim korpusem wojsk, formujących 
się na Ukrainie, o tem, że są już blizko Humania, 
że Haller i Żymirski organizują drugi korpus. W pe- 
wnej chwili Scisłowicz posmutniał. 

— A może ja nie doczekam ieh przyjścia? — 
rzekł cicho. 

Zacząłem go pocieszać, 


zapewniałem, że wy- 
zdrowieje, 


że jeszcze razem z nimi pójdzie bić się 
za Polskę. Ale on jakoś nie poweselał już, widać 
nie wierzył. Ja również myślałem z niepokojem, 
czy też doczeka. 


ж 


W jakiś czas potem, na Wielkanoc, Humeń 
napełnił się gwarem i hałasem; zabrzmiała w jego 
murach polska komenda, zajaśniały białe orzełki. 
Pomiędzy znanymi mundurami wojsk polskich, for- 
mowanych w Rosji, szarzały maciejówki i mundury 
legjonistów Hallera. Poweselał Humań od zuchowa- 
tych min, od śmiechu i wesołości tego żołnierza, 
który, idąc na tułaczkę, gdzieś w głąb Rosji, szedł 
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radośnie i dziarsko, wierząc głębokó, że przecież 
w swym plecaku Polskę niesie. · Апі go trudy nie 
straszyły, ani myślał o tem, co go czeka tam, w Ro- 
sji. Wiedział, że będzie tak chodził po Świecie 
i walczył, póki Polski nia wyzwoli. 

Aż zabrzmiały orkiestry marszem i Humań 
ujrzał szeregi drugiego korpusu, defiłujące przed 
generałem Hallerem. Zachwyt ogarnął wszystkich, 
nawet Rosjan. Owacyjnie witano wojsko. 


Ale ten, który czekał tak na przyjście swoich 
towarzyszów broni — nie doczekał. Umarł wtedy 
właśnie, gdy przyszli. 

I chciał los, aby tęskniącego do swojej bry- 
gady Ścisłowicza, koledzy z jego własnego plutonu 
przyszli aż tam, na Ukrainę chować. Kapelan le- 
gjonowy prowadził kondukt pogrzebowy, trumnę 
nieśli koledzy z jego sekcji, za trumną szedł jego 
pluton. 

Spadły wieńce na trumnę żołnierza-tułacza, 
sprezent>wała broń wiara, gdy opusz zono trumnę 
w grób, a w powietrzu dzwoniły jeszcze długo ostat- 
nie słowa kapelana: 


„Śpij, żołnierzu, a w tym grobie, 
Niech się Polska przyśni tobie!“ 


| BRYGADA. 


Część |-sza: 


Wszyscy się roześmieli. Tłoczyli się koło Win- 
kelryda i przyglądali mu się z ciekawością skiero- 
wując do niego pytania, na które nie zawsze odpo- 
wiadał, bo wyręczali go inni. Spoglądając na stojące 
przed nim nierówne rzędy odgadywał Winkelryd, 
unikając wzrokiem znajomych, jakich to ma pod- 
władnych. 

— Sztuba. Od piątej klasy da przyszłych ma- 
turzystów, którzy na wiosnę będą brać na gwałt 
urlopy. 

Na całe towarzystwo jedna para porządnych 
butów. То zamożniejszy chłopak. Ci dwaj z kompa- 
sami, w mocnych, ćwiekami podbitych trzewikach— 
skauci, pewno już drużynowi. Postawa niezła. 

„Warszawiak” widoeznie przestał interesować 
już zwolenników sztuki wojskowej, bo nagle zaczęli 
odsuwać się od Winkelryda. To cofanie zaczęło 
się od bardziej w tyle stojących. Poczęli trącać 
łokciami towarzyszy i porozumiewawczo mrugać 
oczami, wskazywać tajemniczo głową na Winkelryda. 
Stojący bliżej poczuli, że coś się za niemi dzieje czy 
też tylko knuje, zerkali w tył i z uczniowskiego 
nałogu udawali, że niczego się nie domyślają. Kto 
wie — może te „warszawiakowi”, jak profesorowi 


24) 
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w klasie, tylne ławki kawał jakiś przygotowują — 
więc w przednich cisza i uwaga niezmącona pano- 
wać powinna. Zrazu zdziwiło to -Winkelryda, przyj- 
rzał się bacznie ludziom i przekonał się, że jest już 
rozkonspirowany. 

— Jednak nie wytrzymali, 

Spojrzał na zegarek. 

— Obywatel Bogdan do mnie! 

Obok idącego Winkelryda wszyscy się z prze- 
sądą prężyli. 

Zanim jednak Bogdan dobiegł zagrodził Win- 
kelrydowi drogę człowiek w wytartej, wygniecionej 
marynarce bez kołnierza. Do miękiego, czarnego 
kapelusza bez wstążki przyłożył dwa grube palce 
ciężkiej dłoni i zasalutował niezręcznie, przechyliwszy 
znacznie ciało. “Był to ukłon cywilny, pode 
z kiwnięcien głowy. Nogi w przydługich, wygiętyc 
w palcach butach, miał jakby wmurowane w ziemię 
tak mocno stał na nich. 


— Obywatelu komendancie! To wy jesteście?- – 
wyrzucił z siebie pytanie patrząc na Winkelryda 
siwemi oczyma. 3 


— Tak jest! Czego sobie życzycie? 
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Noc z 21 na 22 maja w Korpusie Wschodnim. 


Jasnej pamięci podpułkownika Lisa-Kuli — poświęcam. 12) 


* Wskutek fatalnych warunków cała nasza cela 
się rozchorowała. Jednego uwolniono, jeden został 
nadal w więzieniu, czterech zaś w ciągu dni kilku 
przeniesiono do szpitala korpusowego. 

W szpitalu było całkiem dobrze dzięki nad- 
zwyczajnej przychylności dr. Orgelbranda, dla któ- 
rego zachowuję szczerą wdzięczność, — oraz uczynno- 
ści sióstr. 

Dziewiątego dnia wieczorem’ dowiedziałem się, 
że na pojutrze jest naznaczony sąd. 

Kurowałem się gorliwie, żeby do tego dnia 
wyzdrowieć, ale nie zupełnie mi się to udało. Bo 
w dzień sądu miałem 39° z małemi kreskami. 

Na sąd ubrałem się w mundur, z którego pole- 
ciłem spruć wszelkie odznaki. Sfery sztabowe były 
pełne świętej wiary, że kierował nami bolszewizm, 
a sam generał udawał przekonanie, że jesteśmy 
agentami, płatnemi przez Niemców. Rozumiałem, 
że ciąży na mnie odpowiedzialność reprezentowa- 
nia całego związku walki czynnej. 

Niestety, nie wiedziałem jakiej treści4posta- 
wią mi zarzuty. Zresztą gorączka mię nie opusz- 
czała. Nie układałem więc sobie żadnego płanu 
obrony. 

Jako eskortę, która miała mię prowadzić na 
sąd przysłano 5-и żołnierzy z pułku inżynieryjnego. 
Ci, kiedy się dowiedzieli, że to mnie mają sądzić, 
a oni mają mnie pilnować, wzburzyli się. Du wię- 
ziennej sali w szpitalu o zakratowanych oknach 
wszedł dowodzący patrolem podoficer — młody chło- 
pak, który przedarł się właśnie z Odesy, z rozbro- 
jonych tam przez austrjaków oddziałów Skrzyńskie- 
go i oświadczył, że oni pilnowanie mnie uważaliby 
sobie za hańbę, że jestem wolny, żebym z niemi 
wyszedł za bramę twierdzy. Podziękowałem chłop- 
com jak umiałem, ale odmówiłem. 

Przyszedł oficer i przeprowadził patrol, który 
mię wziął ze sobą. Na rozkaz komendy jeden 
z żołnierzy, ogromny milczący o zaciętej twarzy 
i łagodnych niebieskich oczach człowiek, który do 
całej rozmowy kolegów dotąd się nie mieszał, rzekł, 
biorąc karabin: „wszystko jedno, jeśli pana zasądzą, 
my ten sąd weźmiem na sztyki”. Czułem, że nie 
mówił frazesu. l był od bolszewizmu na wręcz od- 
wrotnym biegunie. Jeśli nie zginął gdzie na Mur- 
manie, napewno teraz jest w linji i bije się dobrze. 
Chciałbym go zobaczyć. Ale pewno nie będzie czy- 
tał moich wspomnień. 

Sąd trwał 11 godzin. Przesłuchano 40 świad- 
ków. Sądzono mnie i Biernackiego. Ten ostatni 
użył całej elokwencji, aby wykazać, że zawsze jego 
zdaniem było, że walka korpusu z Niemcami była- 
by największem głupstwem i szkodą dla Polski. 
Powoływał się w tym względzie na świadków, któ- 
rych „starannie zebrał. 

Ja swoje ostatnie słowo "mówiłem z zezwole- 
nia sądu siedząc, bo mi jąskrawe koła migały 
w oczach i ozułem silne dreszcze, Zaznaczyłem, że 
sąd jest bezprawny, bo nie może mię sądzić ani 
z ramienia armji niemieckiej, której członkiem bez 
mejtzgody zrobić mię nikt nie może, апі z ramie- 
nia Rady Regencyjnej, która jeszcze przed t. zw. 


„buntem” ręce od nas umyła, ani z ramienia gen' 
Dowbora, który wobec tego miałby prawo wyroku 
tylko w imię jakiejś idei, którą reprezentuje — a tej 
się sprzeniewierzył. 

Przemówienie moje było nieskładne. Jakoś 
nie miałem poczucia, że mówię „przez otwarte okno”, 
jak się potem okazało, dobierałem więc najprost- 
szych argumentów, żeby ci, do kogo mówię zrozu- 
mieli, żeby się do ich świadomości jakoś przedrzeć. 
Głównie położyłem nacisk na straty, jakie kapitula- 
cja przyniosła. Nie kusiłem się, będąc bardzo wy- 
czerpanym, wykazywać tym ludziom korzyści, ja- 
kie by walka przyniosła. 

Sąd mnie uniewinnił. 

* ж 
ж t 

General Dowbór, podając uniewinniający wer- 
dykt. sądu w rozkazie dziennym do korpusu (które- 
go tekstu, niestety, nie mam), obwieszczał, że nie 
darowuje bynajmniej winy podsądnym, którzy nie 
stawili się na sąd: Barcie, Kortynie (Lisowi) i Ma- 
tuszewskiemu, zarzuca im tchórzostwo i ucieczkę 
(choć sam ich przez adjutanta prosił, żeby mu nie 
utrudniali sytuacji), każe ich chwytać i pisze, że 
byli to „nie Polacy, a łotry działający za cudze 
pieniądze”. 

Jednego z owych „łotrów”, kapitana Matuszew- 
skiego, dogoniła depesza gończa na st. Żłobin. Ko- 
mendant Żłobina, por. Mosiewicz, u którego właśnie 
spał kapitan, nie uważał za potrzebne przerywać 
jego snu, natomiast zadepeszował do sztabu korpu- 
Su, prosząc o rysopisy zbiegów. 

Stanąwszy na nogi, zwróciłem się natychmiast 
do dwuch b. szanowanych przez dowódcę korpusu 
i będącym z nim w dobrych stosunkach ludzi: dr. 
Orgelbranda i por. Sołtyka (obecnego posła) z proś- 
bą, aby udali się do gen. Dowbora i wyjaśnili pod- 
stawę owego rozkazu. Wybrałem ich mianowicie, 
szło mi bowiem bardzo o to, żeby generał nie zbył 
sprawy niczem. 

Panowie Orgelbrand i Sołtyk złożyli mi po tej 
wizycie oświadczenie następujące: 


Szanowny Panie. 


Dnia 8 czerwca 1918 r. stawiliśmy się u do- 
wódey l-go korpusu polskiego, jenerała Józefa Do- 
wbór Muśnickiego i zakomunikowaliśmy Mu, że 
uproszeni przez Szanownego Pana, przychodzimy 
dowiedzieć się, czy zarzuty, postawione p. Bartha 
i jego towarzyszom w rozkazie Nr. 256 $ 1, oparte 
są na niezbitych dowodach. 

Jenerał zaznaczył, Że jako zwierzchnik, nie 
obowiązany jest dawać w tej sprawie odpowiedzi. 

Wówczas zwróciliśmy uwagę, żefprzychodzimy 
nie w charakterze świadków Szanownego Pana, 
lecz dlatego, że sprawa ta obchodzi wielu ludzi, 
znających niektórych towarzyszów p. Bartha, jako 
ludzi nieposzłakowanych i działających zawsze pod 
wpływem czystych pobudek. Na dany czyn ich 
można patrzeć tak lub inaczej z punktu widzenia 
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korzyści dla sprawy narodowej, nie można jednak 
posądzać ich о zbrodnię działania za obce pienią- 
dze, chyba jedynie będąc w posiadaniu niezbitych 
dowodów. Zaznaczyliśmy przytem, że sprowadza 
nas do dowódcy również życzliwość i oddanie Mu, cze- 
go nie jednokrotne złożyliśmy dowody, przez wzgląd 
zaś na perspektywy przyszłości pragnęlibyśmy, aby 
nie można było postawić jenerałowi zarzutów wy- 
dania gołosłownego i w dodatku tak bardzo obcią- 
żającego ludzi sądu. 

Na to Jenerał odrzekł: 

1) Mieniący się pułkownikiem  Barthą jest 
człowiekiem o niemieckiem nazwisku von Berlitz 
czy coś podobnego. Nazwisko Bartha — to pseudo- 
nim. 

2)'Kiedy Jenerał prosił Niemców, aby pomo- 
gli Mu w zatrzymaniu Barthy odrzekli mu, że nie 
są w tym zainteresowani, 

3) Gdy Niemcy zapytali Jenerała, czy kryje 
się u Niego „Iłallerowszczyzna”, a Jenerał odpo- 
wiedział: „Hallerowszczyzny niema, ale był lub mo- 
że jeszcze jest Bartha” -- Niemey zamilkli. 

Powyższe fakty, zdaniem Jenerała, wystarcza- 
ły Mu do postawienia zarzutów wymienionych 
w rozkazie Nr. 256 $ 1. 

Co do uczciwości i czystości intencji Szanow- 
nego Pana Jenerala niema żadnych wątpliwości. 

Z poważaniem 


(—) dr. Stanisław Orgelbrandt 
(©) chorąży 5. Sołtyk. 

Nie miałem poco dłużej siedzieć w Bobrujsku. 
Po twierdzy wałęsało się mnóstwo niemieckich ofi- 
cerów, Dzień w dzień konie, broń, magazyny i za- 
pasy przechodziły w ich ręce. Długie eszelony roz- 
brojonych żołnierzy były wywożone do kwarantan- 
nowych baraków. Kradzież cyniczna i niczem nie 
hamowana od góry do dołu rozwielmożniła się 
wszechwładnie. 

Czekałem też tylko wyzdrowienia żony, która 
natychmiast po wyroku zachorowała. 

W trakcie tego przyjechał z Ukrainy od Lisa 
porucznik Tadeusz liechnicki, z którym wspólnie 
byliśmy w komendzie Ligi wojskowej, a potem 
Związku Broni. 

Przywiózł rozkaz ruszania na Murman... 

Równie ciężkiej pracy nie miał chyba i nie 
będzie miał. Trudno było pracować w korpusie 
i przed rozbrojeniem, ale teraz ogarnęła depresja 
ludzi najstarszych i straszne rozbicie woli. 

A mimo to por. Lechnicki nie ustąpił, nie 
sfolgował sobie ani innym. Pchał ludzi na Mur- 
man, do Hallera, bo miał taki rozkaz. Jechali, bo 
im kazano. Doszedł też do nas rozkaz mobiliza- 
cyjny Hallera z Moskwy. 

To też jechali tłumnie; z korpusu I wyjechało 
z górą 1000 ludzi. Trwało to, nim wieść nie przy- 
szła, że gen. Haller ruszył do Francji. 

„Sumienie” (pismo) nie odzywało się oddawna. 
Jedynym karmem duchowym w te dni hańby po- 
zostawał „Żołnierz Polski” — urzędowiec korpusowy. 

Jego redaktor, Henryk Nowodworski ex-humo- 
rysta „Muchy”, do końca pisał konsekwentnie ckli- 
we, bogobojne artykuły „dla tych poczeiwych za- 
grożonych bolszewizmem żołnierzy“. 

Oto kość pacierzowa jednego z nich, który mi 
utkwił w pamięci: 


Najświętsza Panienka dała nam trzy łaski. 
Pierwsza — żeśmy byli żołnierzami. Druga — żeś- 
my mieli na tym Bobrujskim skrawku miniaturę 
niepodległości. Ale trzecia i największa łaska, któ- 
rą zesłałą na żołnierza Najświętsza Pąnienka jest 
największa. Oto szczytem szczęścia dla żołnierza 
jest bohaterstwo. Odmawiając go sobie, żołnierz 
składa dowód wielkiego zaparcia się swego szczęś- 
cia, I to jest ta największa łaska Najświętszej Pa- 
nienki, że dała nam hart odmówić sobie bohaterstwa. 

| W zapałach dowborochwalczych posuwał się 
„Zołuierz Polski“ do śmieszności. Feljetonista jego, 
opisując rzewnie pożegnanie generała z 2 pułkiem 
ułanów, komunikował, że pułk ku generałowi nad- 
jeżdżał ze śpiewami: „miałeś chamie złoty ród”. 

Ostatni numer zawierał napaść p. Nowodwor- 
skiego, likwidującą porachunki osobiste z kap. Ma- 
tuszewskim, który się nie mógł bronić. 

W miejscowej cerkwi rozległy się słowa, które 
były epilogiem, palącym jak nieodpłacony policzek 
z ręki wroga. 

Niemey urządzili w tej cerkwi nabożeństwo dla 
swych żołnierzy. Pastor, przebiegłszy dzieje wojny, 
pouczał żołnierzy, że stoją nad Berezyną, na której 
niegdyś skruszyła się moe Naopoleona, Poczem prze- 
strzegał dzielne, mężne i wierne serce żołnierza nie- 
mieckiego przed zepsuciem, które niesie Wschód. 
„Patrzcie na polaków* wołał „miejcie szeroko otwar- 
te oczy. Oto przyszliśmy tu i Bóg ich dał w ręce 
nasze. Dlaczego? Bo to byli żołnierze, którzy 
nie mieli honoru. Zastaliśmy wśród nich brak ho- 
noru, złodziejstwo i przekupstwo. Strzeżcie się żoł- 
nierze tej zarazy i niech modlitwą waszą będzie 
prośba o czystość serca”. 


* ж 
ж 


Koniec. Spotwarzony Lis і Bartha zginęli. Lis 
już w szeregach w kraju, wróciwszy z sześciomie- 
sięcznej walki zbrojnej na Ukrainie z niemcami, 
Bartha jeszcze na tułaczce, gdy wyprowadzał swoją 
artylerję (dywizji Żeligowskiego) z Odesy, ugodzo- 
ny kulą żydowską z za cmentarzowego muru. 

Śmierć ich mówi za nich. Najlepiej było na 
przeszłość zapuścić zasłonę. Ale skoro generał 
pozwala sobie być publicystą i w rok potem, gdy 
mógł już zorjentować się w stosunkach, powtarza 
swe insynuacje, winien rozumieć,-że go publicysty- 
ka pouczy, że oszczerstwo jest tak samo niegodne 
pubłicysty, jak i żołnierza. 

Mam to mocne przekonanie, że generał jest 
uczciwym człowiekiem i dzielnym żołnierzem. Niech 
tedy jedno wie: że Polska, to jest wielka rzecz, do 
której przystępując trzeba zdjąć czapkę i słuchać, 
co to Połska mówi. Nie usłyszy się zaś tej Polski, 
dając jej nauki z butną etronterją generalską. 

Wierzę, że dla generała przyjdzie ten czas, że 
przernówi do niego krew Gielniewskiego, pochowa- 
nego bez honorów wojskowych za obrębem twier- 
dzy, Lisa, Barthy, Mosiewicza i innych. Wtedy od- 
padnie od niego jak zeschły liść łajdactwo otoczenia, 
które go się trzyma, a znajdzie wzamian za to ty- 
siąc młodych serc, które już raz garnęły się pod je- 
go rozkazy. 

Boże ci dopomóż, generale. 


M. Wańkowicz. 
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№ 26. 


PYTANIA NA CZASIE. 


Głupota, czy świadome deptanie prawa? 


Por. St. W. 

Podajemy do publicznej wiadomości fakt przez Was po- 
dany, zdając sobie zresztą sprawę, że nie jest to niestety fakt 
wyjątkowy w działalności władz etapowych na froncie biało- 
ruskim: 

Miejscowe władze wojskowe w Pińsku skonfiskowały 
(z końcem maja) numer „Rządu i Wojska“ jako pismo bolsze- 
wickie. Zabroniono trzymać „Rząd i Wojsko“ w gospodzie żoł- 
nierskiej. Kapralowi, komendantowi gospody, na wypadek zna- 
lezienia jeszcze raz w gospodzie tego niebezpiecznego pisma 
zagrożono rozstrzelaniem. 


Czy w wojsku polskiem istnieje kara cielesna? 
Por. B. O. 


Uważacie, że dla pewnego materjału ludzkiego stojące- 
go na niskim poziomie, nie może być kara cielesna wykluczo- 
na, zwłaszcza, jeśli stosuje się ją tylko w razie konieczności 
i wyłącznie za czyny hańbiące. 

Nie możemy się z Wami zgodzić. Przedewszystkiem wy- 
konywanie kar cielesnych przez oficerów jest bezprawiem, bo 
kara cielesna w wojsku polskiem nie istnieje. 

Po zatem sami przyznajecie, że jest to droga b. niebez- 
pieczna, bo choć w niejednym wypadku jest według Was je- 
dynym środkiem poprawy, w innych może zabić moralnie. Nie! 
Nie tędy droga do wychowywania żołnierza obywatela! Więcej 
zbliżenia między oficerami, a żołnierstwem, więcej działalno- 
ści wychowawczej, więcej oświaty, a coraz bardziej maleć bę- 
dzie potrzeba surowych kar. Gdy zaś potrzebne, stosować je 
nieubłaganie, ale nie karać cieleśnie! Znajdą się inne. 


Niestety dowiadujemy się o wypadkach, gdzie, nawet 
nie za czyny hańbiące, stosowano karę cielesną. I tak podob- 
no niedawno w 5б pp. w 3 komp. dano żołnierzowi za nie- 
dozwolony urlop 25 rózek wobec całej kompanii. Podobno 
większa część żołnierzy kryła się, aby nie być zmuszoną do 
bicia kolegi... 

Czy to prawda? 


Dlaczego X. Biskup Bandurski nie został kapelanem 
Wojsk Polskich? 


Por. Wł. Z. i jego kolegom. 
Przytaczamy list Wasz w całości. 


„Dla czego?! 

Dla czego powszechnie szanowany biskup patrjota, przy- 
wódca młodzieży, znany wszystkim ze swojch kazań, któremi 
krzepił nas w czasach niewoli — dla czego ten niestrudzony 
mówca uroczystości grunwaldzkich, biskup Legjonów, jedyny 
z przedstawicieli Kościoła, obecny na progesie w Marmarosz 
Sziget, — nie znalazł dla siebie żadnego stanowiska w odro- 
dzonej ojczyźnie? Dla czego ten biskup patrjota pozostaje do- 
tychczas w Wiedniu? Czyż by to było wygnanie?” 


Następuje 5 podpisów oficerów W. Р. 


Pytanie zupełnie słuszne. A odpowiedź na nie? Warto- 
by szeroko omówić sprawę niedopuszczenia biskupa Bandur- 
skiego do pracy w Wojsku Polskim, w którem radziby go 
chcieli mieć wszyscy żołnierze i oficerowie znajomi z Jego 
działalnością w toku wojny. Imię Jego, związane ściśle z do- 
łą i niedolą Legjonów jest jednak podobno na indexie u po- 
tentatów Kościoła w Polsce. Jest on podobno źle widziany 
i w Watykanie —który jakoby ma coś do powiedzenia i w spra- 
wach wojska polskiego, bo co do regulowania kwestji rolnej 
w Polsce to prawa Stolicy Piotrowej są stwierdzone publicz- 
nie z trybuny Sejmowej przez posła arcybiskupa Teodorowicza. 

Smutne to curiosa naszej epoki.. lleż ich jest we 
wszystkich dziedzinach naszego życia publicznego! 


NAKŁADEM „GAZETY POLSKIEJ” 
WYDANO | 


Mapę Polski 


I JEJ GRANIC ZACHODNICH. 


wedle traktatu pokojowego, zawartego w Paryżu w dniu 7 maja 1919 roku. 


Mapa wykonana w zakładzie fotochemicznym Główczewskiego w Warszawie 
wedle jedynej kopji, nadesłanej do Warszawy. 


CENA egzempl. 70 fen. Dla prenumeratorów „GAZETY POLSKIEJ” i „RZĄDU I WOJSKA” —50 fen. 


Warunki przedpłaty: 
na prowincji pod opaską kwartalnie 


W Warszawie z odnoszeniem do domu kwartalnie . . . 


ЖОЕ w са е 46 ca, 06 fe. еро о ае о W w Sj m 9 


Prenumeratę przyjmują księgarnie, biura dzienników i ogłoszeń. 


Ceny ogłoszeń: kolumna 1 


s iv. 


Redaktor ANDRZEJ STRUG. 


Mk. 2.25 za wiersz petitowy. 


піш Mk. 1.75 » » 
. Mk. 2.— ” » 


Adres tymczasowy Redakcji i Administracji: Warszawa, Szpitalna 12. 


DRUKARNIĄ POLSKA (STRASZEWICZÓW), SZPITALNA 12. 
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WOŃ od POTU r W PUDEŁKU 
USUWA RADYKALNIE TEKCET-SPIESS 1 SITKIEM. 

bóle glowy а M А e | Е К 


USTĘPUJĄ NATYCHMIAST 
PO UŻYCIU PROSZKU SATYRYCZNY TYGODNIĘ 


KOWALSKINY. ILUSTROWANY. 


Wyrób farmac. labor. „AP. KOWALSKI”. ' 
Cana proszku 50 fen. Żądać w aptekach | sklad. aptecza. р żąDać WSZĘDZIE. 


Skład papieru, Drukarnia i Litografja 


MARY MILL 


MARSZAŁKOWSKA 104, wprost dworca wied. TELEFON 41-02. 


POLECA: Wykwintne papiery listowe. Pocztówki. Materjały piśmiennicze. 
Księgi huchaliteryjne. Brukarskie i litograficzne roboty wszelkiego rodzaju. tępi bezwględnie 
Stemple, pieczęcie, herby, monogramy i t. p. Szczury i Myszy 
DOSTAWA SZYRKA I AKURATNA. ; Żądać w aptek. i skl. арі 


» DELL ONA Sprawa Polska 


[ШЕ SZCZURY I ШШ 


jedyny radykalny 
0р) i wypróbow. środek 


POD REDAKCJĄ Prof. YE baj TYGODNIK 
i kpt. R. Tóżyckiego. poświęcony sprawie niepodległości 
PRZEDPŁATA WRAZ Z AR POCZTOWĄ i zjednoczenia dzielnic Polęki. 
WYNOSI: 
Kwartalnie 8 mk. (15 kor.), rocznie 30 mk. (50 kor.) ŻĄDAĆ WSZĘDZIE! 


ADRES REDAKCJI i ADMINISTRACJI: 


Departament Naukowo - Szkolny M. S. W. Я JJ 
Sekcja IV. Warszawa, Zamek. б О WI Z D R L ДЕ, 
)) 


ADRES ADMINISTRACJI (skład główny 


i ekspedycja): Satyryczny tygodnik ilustrowany. 
Księgarnia Wojskowa Sztabu Generalnego 
Warszawa, Nowy Świat 69. ŻĄDAĆ WSZĘDZIE. 
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„RZĄD I WOJSKO” 


jest pismem niezwiązanem z żadną рагіја 
i zupełnie niezawisłem. 


„RZĄD I WOJSKO” był za czasów okupacji tajnym organem 
walki, organizującym siły obozu 'niepodległościowego. Nawoływał 
do utworzenia rządu, wyłonionego tylko z woli narodu, i budowy 

armji zależnej tylko od własnego rządu. 


„RZĄD I WOJSKO” przetrwał wytężone prześladowania policji 
pruskiej i obecnie już jako tygodnik legalny podjął nowe zadania 
i rozszerzył zakres swej pracy, 


„RZĄD I WOJSKO” usiłuje torować drogę państwowotwórczą 
nowo obudzonym siłom narodu | pogłębić ideologję demokracji 
polskiej. 


„RZĄD I WOJSKO” za szczególne swe zadanie uważa połęgo- 
wanie ducha obywatelskiego w żołnierzu polskim, wzmacnianie 
tych węzłów, które łączą naród z jego obrońcą i nawzajem żoł- 

nierza naszego z pracą i ideami narodu. 


„RZĄD I WOJSKO” jest organem bezpartyjnym i niezależnym. 
Wyraża ideologję ludzi, którzy stali przy sztandarze, dźwigniętym 
w dniu 6 sierpnia 1914 r. 


Redaktor ANDRZEJ STRUG. 
Adres tymczasowy Redakcji i Administracji: Szpiłalna 12. 


Warunki przedpłaty: W Warszawie z odnoszeniem do domu kwartalnie МК. 10.— 
na prowincji pod opaską kwartalnie Mk. 12.— 


i 
Prenumeratę przyjmują księgarnie, biura dzienników 1 ogłoszeń. 


Do nabycia w kioskach i księgarniach. 


